
PIERRE VILLET ARO. 

PEGGY. 
Cześć pamh:ci .paistora Ii101pki,nsa ! Dz111;·· 

ki te.mu za·cncmu czlowiL'kowi pnznalcrn 
Ft;:.!;g:\'. Czc~l'.!;otfo1Y tein „dc:ri::;yma:n" w:d<\l 
pod swojq opic'kę pięknq krcolkc;. c:'1rk<: 
A1111i:;lika i Jawajki i rM.nemi krękm: drog-<1-
111~ przez Atlentę. Nowy .Jm·k i zidc111a 
:-;;drncję wyhi,dowa! pewncµ;o sierpniowc.~.1 
pora1:.ku we Francji, p;dzk ::ktirh s,k(Jj pc­
wierzył mojej cio.fce CllarU:n. 

Przyjęty w Tailloirc, w pensjonacie. h t1·1-
ry prnwaJclzila wówcza1s ta moja krewna -
dcwotkai. nic znalem radości,, do który.:i1 
miakrn .prawo w osiemnasty1111 roku ży ·i.1 
Podkreśli1ć n:.:ikży, że zacna cioWni:.t rub1·· 
la mi !c1 1skę. ofiarowujt11,; 111! cl21cl! rodzinny 
:1a okres o~m:1u ty~cd1ni i 111rnieszczt~,jnc 11rnie 
w wą~k:.m pcllrnifou .. przcsiąkn.ię:tym s.tę.cl!li­
z11<1. z nk!{'J~k:cm wielkości tt:ibaklcrki. 

- Vv two'im wi1;ku ·- 11nwi1la czi:;s:o-·-
11<J1lcży by<S ze wsz\'s1·kic·g;o z:1.1d0'.volmn 111. 

Pckaż1;s.z mi, czr potl"ai'.,'iz by(; 11żytec1.nv 
fl,1Fm nrniar po\\·ic1;zyć c! swcje 1;rnc1~ piś-

11~iln11w 

I foktycrnic. zamknięty w pc1nury111 p1.:11-
~:onacic, niewicie knr7.yst~1Jlem ze ś\vicże,:;o 
p 11widrz,1 .. tt 5.?:U.\' W.\'P'ldkowo wst<twt1i'i::rn 
cit! l:iiurk<11, b.\' zk1!J'1Ć l.vk simka, straszliw~1 
wdowa. z wr['sami czt·rnprc:dze.i zap<;uz~d:t 
umie z.powrotem do kb1tki. 

z,·,n1iast kuracji k!'matycznci -;µorz•tdza· 
!em rachunki i reje8trowale1111 reklamacje \\' 
wwarzystwic czarmgo kota w ;.;1.t:r\Vtlllj'lll 

li<'•SZY.illi:ku. 
Obok tych frn11kcy;, pwktvczna krcwn. 

mofo mniata mnk jeszcze obarczyć irnierni 
obnwią21lrnmi. Wieczorami. ubrany w ocl­
::. wiGtllY swój gairnHur, tańczyć nrns;alc111 
bosto.na .,z paniami". 

Smutny aż do śmierci, przy dźwi1;kad1 
fnr·tcpbnu męczc1nego przez óut·kt.;. tai1ctY­
i'em \vaka z czter<lzie·stoletniemi pan1mnti. 
m-'.iJQtcmi Iiole1Hkrkami, tfuskmi I-f.isz.p·w­
b.mi i sachemi An:;.idk<imi, pla1skcm1 jak 
cll.:•:;k i. 

Wte111 zjaw Ha .'i ię Pcggy i sfo,I ~~ię .wt.I,„ 
\Vidzt: jt\ jeszcze, .i<11k wyskuayfa z powo· 
z.u. w blęldt.ny•m płm-szczu od kurzu, J)()ld 
skrz.vd!tm1 npickmk.zum ·swego .„revcrend'. 
wyglącl;i;jącc;w j:1k czarny i mefan.i.;hrdij!JV 
!rnn'.1k pnlny. Lecz iWkże h1 opisa,ć po trzy­
<lz:i'esJ·U latach tę .piękmą :krec1J1kct o pa:Jącycl: 
oczad1, która po krótkiim czuisie ·obdarzyła 
mnie łals·ką swego ,pierwszego uś.mkclrn ! 

Byfo to - ja:k pa1111iętam - przy 1stok 
,Jej oczy, ~poclC1bne. do c.zarn.ych diamcntó\v, 
;;aczeipiły s1ię o moije, a usta jej, jak pfa1tk 
róży, rnz.waf'l'y się w uśmiec1m. Mia·tem jeż 
zamiar zatnńczyć z; ni·ą, lecz znui.01na dh1-

gą drcgą, ·te.go wi·ecwra .wczcśniie udała ~;ę 
t~a spoczynek i zaba.c.Zyłem ja d01piern ,111„ 

ni:jutrz z rama. 
W tym momerncic rozpo.czę~a się sie11µk 

.ka. Siedząc 1prz,y biurku, 1przeg.ląda1tem ko· 
respo.nclencję, Kody s,pfoszyiy mn:i:e kroki gu· 
zeJ.i. Drgnąłem, dozna.wszy olśnic1nikL 

Mi,ss Peg·gy Colli:n.s ,urniiosla lbrwfi, sipo· 
strze\l;łszy mni·e. Br!a w s.zilafroiku pn­
rnar2i'lczow e1~rn lrnloru. Jak daw1na znajor:1:1 
c~parta obnażone łokcie. na b!iuriku za.ga.dujt1-: 
mnie: 

-- Mchd pa•Jl :po ang-iclskn? 
- Nic - udrzckłe.rn. --· Nie zrn.1.111 tegi1 

;l;zyka. 
Ztia1lazlcm się c1draz.u 1p1cld jl:!•j mdk:i:en!. -

;1,;c hy!o w tl:n1 n:c dziwnc~o - Jocz z11ie-
1ucka ulG~z:da 1się c'.·ntlrn. 

- J(rnbcrcil: ! -· knyk11c;la - chcę po· 
;rn)wi('.: z loba. 

[(j.w11ę!a ,11a m111c i z.mu.szc111~· bykm p(Jjść 
z<• n'<1- Slrnrec tylko zn:·1~eil:.ś111y się w ,icj . 
1:okcj11, skrzyżowab ręc;;'. rw picrsh1cl: : 
1•rzes:~yi·~1, mnie s11rowem :-:pojrzuniem. 

- A to co t<ukicgo? - rzekła. - o~iZ<.t­
l:tJcś, j~·,k mi ~:c; zdaje. Cz.v U\\·aż?.1~~z r<ii 
dom za mkijsce wątpliwej re.prutl•cji? Z;1-
h1«!.tl·i2m ci zalecać sie do te,j mlndej n'.t111'1y! 

Scl1vlii!crn gfcnv~' bez prote~lu. lecz 11lt­
:..dość n1nija 1byl<1 rzeczą zliyteczm.q, bo\vii.em 
Pl'.l!:gr Collins. która pradc1 nujwy:iszq C('iH; 

w pei1sjn11t:de a pona<ltn wydaw•1. 11a się roz­
pilszczu11em dzk·ckicm. tegoż 1popotud111;1 
zc;prnpo11ow<1fa m; var1jt; tc.nn:::sa. Poradzi­
lun się ciotki. Pod~:11rnczyla 111a krześle, Je;;;; 

przez w zgl q<l ·na boi~:l't<\ klic111 tkQ nie s.p rzc~ 
~·iwfa.f:1 s'c: tej rozrywce. 

- Z:i.:lci.:;:1111 c,;, przyzwoite :rnchowan:c,-·· 
1:vrn'n;•.1b mnie. - P~1111iętuj o tom. 

c;„,tka pr6żrn1 1Gka!a siq o nulie, pon1c­
w«1Ż hvfom nicf.mlaly, strnszliwie ll'i1eśmial~'. 
,fokk1il\\'l'k mii.:s Pc~gv CC11l:1:Ys tlnkt tep;o rfl­
h:.ta mi 1icz,~1e „:·1wa11,;c:". jllż ztk.cyclnwa11~1 
d:1 flirtu ze nmq, z 1Jsiroż11ośdą zacl!ow y­
wrckrn sic; Oid!JOfllie, trzy111aj<1c siQ na lin.ii 
c:bro1111ci. Przybył mi zreszbt jl'de11 obu­
wiqzek wiGcej: zaba wh-~111h~ tej ślicznej, mtti­
dcj p·;111~111r. r nie było. wvf<1cz11·h: winą .mu.1-\. 
że ze zbytku gorliwo.ści wywiązy,\:ak:m :;i1; · 
z tego z:1rdó'l11;:a z entuzjazmem. 

Peggy {iibscrwowala mnie oczyma kot· 
.ki. zrazu wyrnagajt\c c~.dc 11111fo ty1Jko nslu:,.; 
11icwoln.iki.. Wym1idywa:la dkl umie zaji;­
da, ll'ie że.n:ując sic; w.cale, co rmpclniai„J 
mnie trwogą. 

b.o11r:isiitcn1 leżak ,ici n:•. p11l:J.J1k~. P~~g„~~· 
\\ yciąg,ai'<1 się na nim. ·prnmrlcJj<\L: :'i wo.11~ 
czarne o.c~:y. Zaokn1gli1wszy n;ce naid g!u· 
Wll w 1k•sztalci1e '1o111forv, 1wwi.~rza1t<1 111i 
L·z.r1~11l<Ji!k odpędz:iti:'a much za11omo,c<1 wi;i­
; ~·t1·ld Ś\\'icżo zerwa11vch liki. 

Nieco późrn!ej pro:;ifa 11111ic o wo1żc11ic 
Jc:i Mclh\. Odbywaliśmy dtw;i·e przcja.żdż,l;i 
po ś1piqc1~.m jczi.orze. Byty tn godz!ny, k tt'>­
ry,ch 11''.•gdy nic za.pc>rmJC:. Pcg:gy oitulat.1 
nJ.11ic dzi 1wa·cz,11y111 nśmicchem. Pewnego 
dnia zwpra,gnc;!a czybć z li111jj nrnjcj rE?ki ! 
czarującym i?Jnsem przepow;edziaila mi n11· 
lo§.ć ... 

IByfa to gm dra1;~:ni1ąca dilai 1mt!o1de,go, ni:e­
do§.wi,Ld·cwnego cztowie'ka1. Straicifom se11. 
111yl\1tem [.ie; w rachunkach i jalk zegair st'Ll­
ch::i.1krn swego ·se1r,ca-, 

- Szc7ę§1liwy maly loitrze ! - 1sze1p1t<:t~1 
111\ C::otkn· 

Była ~docydowaniie przeihi!egtą handlar­
ką. Wobec tego, że otn.czenie jej .nie zidra­
du.1to 01burz·e111ia1, a ·zw i<vszcz:.i. Pe·ggy 1byla 
za·clowc1lonai, ciiot'ka radoiwata siG .z ,;ko1le­
żefrsk\ch st·osunków", sprz3rja,jąc:vch 'jej •!Ji'ZY 
z'.cmnvrn frrtere:s1om, nie w1prowaidzając jej 
w ikc·nf.liilkt z w1r·;:i:s11e111 s11mienie1m. 

Co diO mnie, ;Jrnchalem Peggy aż do LH1-
h1, lecz z caiłe1111 poszanowani'eim dla pE. n.• 
sjo1na-tu ci'otkr 1! 1podr.zędneij ro1l.i~ ja1ką mi w 

ililll wyz.11<tczono, nic odważyłem sic; wyz11ać 
\Je,ggy swe.go uczuckt. 

Pewnego d.nia jedmai.kże Pe.\!;i/:Y za,propc­
l1Lrn·a1ła mi wy1de1czlkQ w góry. 

- To .nicmcżHwe, oś\viadczy1len1 
cic:.'.tka się nie z,g,o:dzi. 

- Chda1taJbym to woidz.ieć, - rzc:kla mo · 
i<c .młoda; iprzyja.c!ólka. -- Sa1111a o tom pc.-
111r'i.wię z p, Chairilin. 

vVróc!ib .P'.J kw<:dramsk lrnrdz.o ur~HbW<!-
na.. 

- A1J1l rfoi;ht ! - rze::t\da. - Stara w-lt<11Pl-
f<1 .• lecz z<·1pfac:'.ć jej muszG tar.vk przew0Jni1

-

k<i. Ta h<11ndfo.rka 11nnic wykorzys.ft1ć '-''iSZ.\' 
stkie swcijc szan.se. 

P,oiC.1 jaskr~1wcn1 ~h11cc111 jej WJ'sm•l'kk. 
brc.nzuwc c;·ai·n wrdziehfo za:pad1, pal<\<.:Y 
mi skrm1iit" Dzwon~' ·na An!i·o1f P:ifrsiki p.:J·· 
b!is1ki.c.µ;o kościio1la przypomnhtlfy 1na1m 1, 

~11:i 1acla'n:'.u 1i usiutJlli,ś111y m,cl brzegcrn str11-
1nrka Patrz:denn na Pc~:?;gy, a ona .na inni•.:. 
Bez si:tlw zl1yte.cz11ycll zbliży.ly sic; 11a.'.->Z8 

gtowy i zwarły usta. 
-· Pcg,l';y ! - szL>Pll~\i\'111.1 - wsta·1j.c51, 

llll:,fo żo11q! 
\Vzrusnla rarnio11am1 • .i<Hilby 1,c su11 zllt1-

Li;:.c,11a,, 
-- To rnie1noż!iwc, rzekła. -·- P:.sl·t;r 

J·io::ikins pl"zyjcdzie p1i n•1nic w 11ic1d1.:ick . 
Zresztą 1mun 1rn·rzcczulll'go w Ki1111µ;sto'''ll 
Tc.i z~my w:v·}Llc; nmąż za kuzyna rne.~tJ, 
Oc:rakla. 

-- Co tu1ki\.:i:.'«>'? ·- zawof<1ikm zd11111:·;1il.\'. 

I koclwsz tego Ckralda? 
l\.!ggy 11icwiin11ie spuś.ciła oczy. 
-· Koclwm go w Ki11i1:;stuw11.„ A !!!LJJ 

kocl1arn ty·lko .ciebie. 
Pel!;.~:y, 1rnów1ąc to, ,lwb zt1,pd11ic ~;Z\.:Z.\.J­

rn. Kochc.la mnie, lll'zwatpirnla,, wie t:iikil 
prowizorycz11llc. Na 11kszcz<;ścic te11 n1i1Jz,1j 
mi1folś1ci iby1f rni obcy. __ By'la ,to częśicio1wo 
dirka slo(1c<1·, sldomw do cgz.rn],tal·r,ii, l1;:c·z z 
n.'.c:1 Ang,J;'1lrn, tr1,ęźw\.J~W c;dowic·ka i11-ter1~· 
~Jnv,, kt6r.v 1gotmvał ki przyszlo.ść wspin1i:1. 
!:1, 11włżct'1s·tiwo ·1w.~.!;at 1 .• • „. I pn t.vrn 01.icu ten 
nwil.v potwóir .1~dziedzkzyi' cliłnd,11:v rozs<\dek 
kt<iry \Y .p.or<; h111'owal .itt ud z.lmczc(1 f. o­
brr111cj z.g;c'iry dr{<gi.„ 

Z:\pfLlilotc111 nmże.„ Już dcihrzc 111!1c pa111i~ 
1.<1 rn.„ Po~.i;,gy rZL'kla pil's7czot.liwie: 

. - .,No. no!, .. ja·k mcjwi sic do n'ubio1u1:­
':;o konia 1 ,pomknc;li.';11w 1prz.ez łąki. 

Szvhilrn przcminc:!y dni i 11jrzale1111 zno~ 
\\'li, nit:::1tct:v, pa·:dor~1 riopk;·11s1i. PcJmo­
~l:cm Pc1ggy spatkowa6 rzoczy. Odprowa­
dz,:tcm1 ill do powozu. 

- Nie maittw się 7-· 11ociesza:ta mnie. -­
Prz:vsvbć cl będę pocztówki. 

Da1'cmnle .czcik~lłcm na ·(Jlbiccanc pocztów 
ki: \Vr6cilem do swej klat.ki i prz.ez <lw~ 
tygodnie je1s,zcze, w małvm s;i'.lonie., tari .• 
ezykm ze starenni P<>.1nnami. Drnmyśla,ja,c 

. ..;it; niego ukryteig.o Cierpienia, za~hcHvywn­
l:v s:ie z wi'elki!m faktem. S[\cz.nc or1;e~; 
~icmkę ·bi:<1idt) grenadynę, którą notowa1tem 
im na r2.1r;łmnku po frarnku siedcmdzfo-;iqt 
1:ięć ceintymów„ zacne te damy 81picwaiy 
chórem: 

Str<1dlł'yśmy swego ra'Js·ki0g.o ,p1ta'ka! 
Jukżc urocza hyla ta Peggy Col:l.i11lis ! 

Tłum. L. M. 

( ---... ,.·. 
i 

DODATEK NIBDZlllLNY DO •• KUR.JERA LóDZKIEOO-. 

Rok Vl -· 1 Niedzfola, 14 1września 1930 roku, Nr,38 
-.-.. .·'· · '!ZTTI - '"I ,"(.,) .-\.·' ,-4 •.• „. !.24!1~~-- ··X~~·J&„~„_.stl.,,; EiUi li t? „„ i @il 

R_ewjo sportowo w ł;cdzi. 

W UJbiegtą. llile:dz:ie[ę, dnia 7 b. m. odbyla się w Łod;i w1i'eilka rewja s,portowa, dzięki której mieszbńcy. mi·eJi wyjątkową 
spos·oibl!liość zaipoiznwa si'ę .z p:o,tęiżnyim w dciibi:e olbe.onef .rnchem wychowsunua fizycznego, lktóreigo idea krzewi się w sze· · 
rio1kiilch k.ofach ml;cJidzfoiy. Plf'O/Palganda. s1po1rtu 1Pr.zen:ilka w 111a;,isze,11sze masy. Z za1mi'fpwanietrn rpośwJ.e·ca sl:ę iilde~i w.Ycho· 
w.an1:i:a: . Di!z.yczlllJe:gio ró-wnież imtod.zileiż r·oho1tn]azai. zo.rganJzo,wan~a w klubach faJhrycz.nycb. W śwJlęd~ ,k,i:ubów fabryczny.eh 
wz,Ląif. udziar. r.epireizen~ujący w ur.oc.zystości rp, Prezydenta Rzipli:te3 minis·ter :prncy ,1 o.pieki s!})otlec.zned, ip. Pr~tOlr. · Ns 
zdjęćiu ipo.wyzs,zenn ·widii1my ailc~ne frruganein-ty ttrl(llcz~:t,ości, ·a więc ,pow1ta.ruue milni1citra .Pryis1torn prize.z . UJ1rzeidistawici:eli 
wlaidz r or·gand!zacYi sp0·rtow,yd1 oraz .zawo1dy- s~rtowe· mlb1Cfaieży, s1ktadające się na inwonrującą ,cal))o1ść ·rewjj,ł. będącej 

·wiy,razem tężyzny fizY:CZ'll·Cj mlodzliJeży pdlgkiej. · F~. A. Miey1er1 . te!~~' 108-8'1. 



TEATRALJA. 

Plany i zamiary dyr. Schillera. 

Na Lwów 1s1pad1a - rzec mnżna - rewo­
lucja tea,tralrna1, ikt6ra ma ndwródć do góry 
rwM:ami ustrulonw od szeregu lat, choć niezbyt 
g,od:zien pod1wa1ly i uzna:nia, porządek w 
świode tea:tran1nym. Paid kąteim rewolucji 
wla,śnie, a rnDe 1i1nac.zei. oceniać muleży ohJę­
c·:c teatrów lwaiwskitch pr.zez 1z.mmego re­
żysera i te.a1tro[O!ga, ;p. Lecn:i Schialeira, ktd 
r:v1, oipuśoilw1szy W1a1rszawę, w.ziią'ł na się 1~d­
powiedziail1ny truid przywrócc1ni1a daw:ieg1) 
sple.111do1m sce1nli1e 1lwoiwsfoic:j. .Aiby .po1znać i 
zroiziumieć do.niosfość „pnzew.rotu" zadrndzą 
cego teraz wlaś111i1e w tca:trach L wie:g.o Gro­
·du, dajmy gf1os .p. SchiilJero1wi, który w rcz­
mmv;ie z p.rzcdstawiide.Jeim „Wiad. Liter.'. 
taik ujął 1swe celle, 1p,Ja111y 1i zamiairy: .. Zale·· 
żeć m~ hc;dizie - 1tnówit p. Schnl:Ier - 1w 

uws1p6!.cześn1iieniu nle,p.rawdo1poidob1nie z<tta­
bac,zoneigo teatru, któ.ry .Z<L czasów Pawli­
k0iwskie1go, a .nmve.t łfolfora1, wy1prze:dza.I in­
ne sceny polisklLe IP'01d wz,g!Jędem re1peirtL!:-.ru 
.l którego re;:i,J•I1za1Cje s:taly ina najwyższym 
poz.ioni;ie wspókzesnego sma1ku. Zrobić z 
tego teatru wcale fortim111ie i na caJą Puls"i:c;: 
skomprnmi'towainego prze.z je.go ·powoje,n­
nych lde1rown:~\6W - teatr 1z 1Prawidziwcgo 
zclairzernita., żywy i unteresujący, 11Ji1e 1oidg;ry­
WaJjący dawno zaipo1mll:i.anych w 1s•t0Jicy 
s:du1k, le·cz kuszący się o pr1zo1dowall1ie w 
dzi1edz1i1nfo rnpertuani i artyzmu sce.J11ilczne · 
g.o; odrobić ważnliledsze za,Jeglo·śCJi; na:drob:ć: 
spóź.n.ienia; stwio,rzyć baird:z1iej tinvate 'Pf•d­
stcnvy do drnlszegd ro.zwoju sceny lwow·· 
skiect prze:z s,centrnwamie na czrus dtuższ'v 
~~e,Jo,wo doilJ:ra.ne,go ·i zactań IS'\VYCh ŚWJadO­
mogo zespo1tu aktorskiego,; z:naleźć równo­
wagę po1mli1ę.dzy „~utykiem",, który ze wzglę 
(16w wy1chowawczych mu.si 1być 1prze,C:ież w 
trnfoze teg~o ty,pu .odśWII'e,fany i poka,zyw:i­
ny \V dz:~sieJszem oświetforu!u; .zina1leźć r6w- · 
uow;i.gę pomięd.zy niezbutwi1a.fą jeiEwczc dc­
cr:.a :!i1te 1raturą -przeszłości a utw:ornrnli 1naszej 
doby, P,om'.1ędzy tPT•oidukcją krajową a za­
y,rani.c:rną: w ca1ly1m tym przyimuso1wyu"! e„ 
klo1kt:1n:m'1c wytkrystaJiwwaić wyir~vźną fizjo. 
P.nomję airty1sty,cz1ną teaitru,, w chaosi'e róż11e 
rvdinych ideo1la.g!ilj,, ,pnzy Uwniecznym oibjelktv­
wi'zrnlPe za1chmvać boidaij talką ;po1s:tawę, ktći­
raby ni!e 11rzyno1S,ilta hańby mrniei, zesporowi 
mo1ith wiS·p61f1pr1a1ww11i!lków„ któraiby 1111Ie spra 
wtaJla: na1m męki mo.zolined i nlile budzii.ta w 
11as ni1esma:ku„." ·To credo p. Schil'le1ra i est 
bard:zo ipięlJ.me,, 1ro.zumne ,i wyimaiwne. Ohv 
tylko, przy zetkn1ręci1u si:ę z twaridą rzecz:v­
wiisto1śeiią, credo tó .nJ.e za!l1ri1enilo. się w strzę 
PYi, tak jalk to ,ziwyikle bywa ~ :nies·tety -
z za1po1wiedzi:1a,mD i1 oJJ!iletntcami kirernw1ni.ków 

· tea:ków1 w p01azą~1ku semnu„. . . 

falktem i~·t· 1pnz,ede.ż, że p, Schi1l'I~r -­
ja/k zw1j.eirza stę we ws1poirnniar.1eij roz:!Ilor:vr,,jc ' 

f!YCJis.i:ada b~udzo roz'.legty::1pfa1J.:,.i;®'e;r:tu·0rn-=­
w~~. kt6ry 10jhejmte tm .. , ~n.· s.ze.r~g .,no,wo,śid,, ni~ .. ·· 
g-d·zi1e ·d:oitychcz~s niegrainych 1 a 1Przedsta,w!a 
iących sii1ę illaideir 1j;n,teresruti•ąc·o. W trz:ech te­
a tra1ch 1wo1wslkkh (Wteilk\i1, R.Olzmaiiitości l 
Mruty) WY/PąldlnWe ,wyis·fawić w se·wr.ie 
19.30-31 · ok4i<f iśvtuk W ic:h •lliiczbd:e p .. Schll­
for ip.rodektuje: .·,„Ko!r·dja:na", „Si;dzdi6w'r ,Dzfa 
ay'\ „Ni1e:1faską'.',. ,,Se,n -sreibrny, SadÓiineif'', 

„Klątwę", ,.,Sędzriów", i „na nmvo iPr.zemy· 
śla1ne" „Wesele", ewentiuailnie „Bazy1tssę ·i·e 
ofainu" - Tadeus.za Mid1ński1e:go; z nadnow­
szej literatury 1po1Jsikie1j - J. Pnzyibysv~w­
skiej - „Sprawę Dantona(', f. Goie:Na --­
i R Makzews1k1i,ego - „Króla :Ni1kaiderr.a", 
Comada - „Zwydlęstwo" (w 22-odst:oino>\"ej 
drama1tyza1c,jl SchiilJ:lera), Stoind\msikie:gu --­
,Oj.ca Ma1rnotrawrr1eg·o" :i „Joarunę z No1W'e?;o 
Or1leanu'', Waisy1lewsJ\Ji.ego ,.Wi'e1lki śwd1at Ca 
powie" (rodzaij rew,j1i c,zy też ccnned1i1e mu­
:,i'ca1e ), Rostw,01wwiskiego - „Pr.ze1pr:o1wadz. 
kę", Nowaczyńs;Jdego ~ jedna .z ltl,aiJn~1w· 

:;zych siztulk, „Księ:żniLcz:kę Bra1m1bvl'lę" - W. 
f-J,onzycy, Hemara ~ „Deszcz gł1upstv~ ". 
BrrnttDewskiiego - ·w1cdewm 1p•ro1leita1r1ja1cki 11:.i 

moty•w:aich ne1str•oy'owskiicl1. P.0iza tern 
Żernmskii, Zegad1t:ow1ilcz,, RHtne:r, W1i1nawe:·, 
Pell"z:yńskf, J. A. Ki1stelewskii,, „na nowo prze 
studjowani''. 

Wśr6d nowości 1l1ite.rac.:<kii:ch obcych, pro­
~e1ktowa:nych przez ,p. Sch:i:IJera do wy1stav1:e 
nia, zna~jidnjeimy 1na1stępujące utwory: tlaupl­
mannra - „Dorota AJn,germa·nn", A Zweię;:i 
-- „Sie,rża:nt Gri1s1za", Ka1ise1ra ·- „Trzy Dro . 
gi", Kaseinidevera - ,.,Pan z kpszego tO!\Ya­
rzystwa"; uo1wości Brechta i L franka; Do.:> 

Pas1sosa - „śmteda:r,z", T. Dreli1Se.ra - „Oli 
na w ręku ·gwrncarza'' i ,,,Trage.d:ja amery­
kańska", S1'.1nda~ra - „Jimmy ttiłggdins". 
lhse.na - „łfoddru Gab1ler" lub ,:,Jon Gahr:el 
Borkmain'' i Striln1dibe.rga „Bryk 14"; Dosto­
jeWlslk1ego - „Bradia Ka:ramazowy'' (w :i111-
scen1izacjl -Schiillern), '.fo~storja - ,,Św1i1atlc w 
e:'eimnościa:ch" TreHako\va - ~,Krzyczde, 

Ch:iny!" i' Oleszy - .„Spi1Sek uc1zuć''. Po:ia 
teim t. ZlW. reipo1ritaże: ,,„Spra w.a iDey1fusa'• i 
„Roik 1'914!'' - Mue'1lera, „Shaw 1J11ie- ma.że 01d 
jE·drnć do Londym1'' i „,Bó.g, k.ró1l 1i ojczyz~na" 
- - I.a,nij1n, ornz 1przeróblki 1dwróich stary .:::h 
·sztuk framcusk:i!ch, .mi21no:w.i1cie „Kean" -­
numa1sa i „frufru'' - MeNha1ca.. W dzied:zi­
nrne komeidj!n wiSipólczeis,nej: Ca:r1pe1111te·r, Lor1<.J<. 
,dalle, fodor„ Verneiu-iil, Achard, Guitry, Vau­
tcrl, Tri1sta;n Ber1na1rd, Ca1illlavet i flleiris. f.>e­
pcrtua·r re,tro1spe:ktywnry (dia młodzieży 
:sz1lrn1ln e1j) ,przedsta w:i rnzw ój lkomeid'jlb po i·· 
skiie1j od widrnwisk rybattoiwsJ\lilch do B8Juc· 
kiego. Sezom. nowy roZipoczy;n.ają teatry 
lwowskoie: l,,łiailką" (.w no1wej zupetnie ;n­
.scenizaciii] Jarockiego), „Zwydęstwem'' Ccm 
rndai i „Paipą - l(a1wafo,rem" Ca!npe.ntera. 

Delta. ----·-

Ś~·ietni. sze,rmierie s·ztuki fi1l:mó~ej, Grefa N:1ssen i Chariles Pa:~reil, · w 
sw:y~h _na:jn~W\s;zych, e·g;zoitYic:żJJ!y1C:ih · ikrre1a1cja.c11, pe1l1nyicih mialk:u I c:zairu; Ai­
.tys~,1. ~1 ·!11ka:żą ·sif(. ·118. śrebr1n:Yioh· ę1krana.ch w Ło~dzi1 \-l.,r ,z'.b1liżadącym · się. 

. se:z<mie. 
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Na ·zi,emiach w:oije1wótdZ:1:1W1a. l6d1Z1ki1e·go wz,no1s1i s.i:~ stnze,Jis:t:e1mi. l\vieżv1::aimi' wy,z1l101co1nemt 1promienia111: s1t·o1ńca1 wiel,e :Zash1:g1u~ 
jąc}~ch n,::i mva1gę .ze W1z1gilędu ·na s1w'a. b;udowę i ,prze1i;1zit1o•ść P1r.zy1byt1kó1w Paińsik1i1ah. Na1 zd1jęcia1CJh ,p·)WYiŻSZYiCh w:idziimy n1d 

.::i\1.ris- fov;11eJ wiryda1r.z :Pl'IZY pleihanji ko·ści!o1la w S·1..n,winie, na prawo ka1pHozka we ws1 Gadka 

Norwow,z,11ioisiz1ony ko;§ci1ó1t :paid we1zrwia1nteim św. J.t­
. na Ghrzc.i:ci.ela w !No1wem zfo,t,nii1e. 

JC1śdół, :POll•oiż.onv w pra1W1dzii1wed oa;z.ie .driie·w w 
Bialed z.a Zgiienzem. 
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I\,1 1śc:iót Fcdwy~s.zenia św. Krz:y:ża z. fundacJ!i Sta· 
ni;sla wa Wale:wskie!g01 w vVi:da.w.ie . 

:l.(io,ści-6! w Szcz,a1w1lin1i1e, st. kp11. OUooi'k. 
fioit:. Wfo1cllzifuniie1r:z. Pf.eifor 
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Zakończenie sporu. 
Od chw,il~il, .gdy Kata;rzyn,a Hult P<>dnl'osta 

si1ę z 16żika, nie przemówiw~zy sto·wa do 
męża, do owej drugiej chwHi, gidy ruklękla 
przy jego lożu, ·cailując je.go rękę,, uptynęla 

okrągła g,odztna i .trzydz:i1e.śd trzy mi:nutv. 
Byla ósma ran'o i dz1ie11 strns1zli\vJe zim­

ny. Narzuciwszy suknię, roz,pal'illa ogieit. 
Tom le:iaf w tóżku, 11a p]ecaich, 1zupe>l'11:ie nie­
ruchomo, poidcią~ną wszy koMrę pod samą 
brodę. Wiedzia,Ia, że nie śipr, poni:eważ do­
pieiro co wydat ja'kvś glos: czikawki .czy ję­
ku. Oddychar z trrudnośc:i:ą, jak z:d:ar~afo mu 
się często, gdy nocą ipilt za w,h:;1le. Byta. tak 
rnzgniewama na niego, że nawet nii1e vatrzY­
ła w jego stronę. Za.rzucilta ja1kąś p1fad1tę na 
siebie, otulaijąc .gt·o 1wę i raimibina 1L wyiszla po 
mleiko do $niardania. Nie ode:zwat się .do ni.8j. 

Zg.nęMona i przybita wysunęła się na 
dwór , na uJiilcę nędznej dz:ielnii1c.Y, w której 
zamie·s1zkiwaH. W niezdrowem powietrz.n 
wi·siala mgfa, w które.J - jak w białym po­
toku - tonęly że.fazne słupy 11 wiyilo.tu u!iky. 
Z obu stro:n chodników a1ęd1zme, natloczo:1e 
domy po•i,trążonc były w ciszy n mroku, bo­
wiem jest ,cha.raik1terysty.cz.ne, że wiszystkie 

. 'prawdziwe dizfod nocy późno wts:tają z rana 
Stara. zibr.odni'oza, stale za1grożo1na rnzbiórką 
dzie!lni1ca:, istnli'aifa ,pomimo ws:zystlm i ztą 
mfala .op~nję. Byla przystanią cLla zibrodnia­
rzy wszelk1i1ego ty;pu I śmi1a1to 1rzec iby~o mo·· 
żna0 że je,śJ.i który z je:j mieszkańców nie 
był przestępca, byt cona.jmniej zwollennikicm 
zhmdnii. 

W porze późnieJsze1j przebudzenia s 1ię 
dz,iJe<l.nicy n1i•e :bytaiby si'ę od ważyl1a wyjść w 
tym nędznym stroju. Zrurniast p.tócie111nej pfa­
chty byfa•bY .narzucHai P.Oll.iza;dną chustkę 

Ku.pila •01dmbinę mleka r wraca1jąc do do­
mu, czuta piekący ból w duszy na myśi o 
tym nieczułym głazie, który po·zo.stawi\[a w 
tóżku. Qrerplilenie, jak•i!e jej wyrząd.zVł, uma­
c11iaifo ją w 1postanowii1en1i1u prze,dtużenia ni1e­
zgody. $hJJb0iwala sobie, że n~i'e odezwi;e siG 
do niego, pófor je1j nie prze1pros.r ii' nJe zapewn! 
D P'OIPT.alWlte. 

Nre lbyfo nic dz1iwme.go, że s,przeczka.\\'Y-
1r?.kla; o kolMe:tę, <ponieważ żyli z sobą hiż 01J 
i'at J)!ięfuastu. · Cho;dzJ.fo o Bridie" :lekkiomvśl 
ną dzie'wkę z tej dzli1e1lin1iicy. Gdyby ·byl 'u­
kryw:at s"wioją ZJdradę, rzecz bylabv do daro 
wanrrla, Iec1z shań:bH ją, rozgłaszatiąc o tern 
wszystkim. Dni:a poprzedniego inny męi­
czyi:11a, Chrils Bwwn, przezwainy Da1n:dy, zro 
b:!l mu a\v.aint1urę prze:d domem, a Tom, 1iic 
zwrncaiictc uwaigii, że każ.dem sto1wem n~ni 
pra1wow1Utą swą ma.lżainkę, 1krz.ycz1aJł m.a całą 
uliiicę, .ie kochał Bir1dife 'i cies~yf się jej wza­
jemno,ścilą, zanim Chris ,pokusriif :s·flę zaibiegać 
o jej względy. Zagmz1ilf mu i oma1l nie <lo­
sdo do 'bó.~kt 

!l(atairzy-.na 1Pod.nPosila role•tę,, ,w1Prus1Z1cz.ając 
do ']}OkO!j'u mgl>iiste, prz,eslą1lmilęte dymem 
świiatto 1dzfe!I11ne. N~1e Wymówi1 sfowa. Od:Y 
wchodziła do mies:d~.aini'a miJait 01czy o.twartc1 
leicz za:mlkn~f je znowu, gdy zMi!żyfa się d·o 
lóżllrni, ij.a]kby .tern 'U!ltiiłrnąć :pragną! nawiąza~ 

nia słi'ę ifOZimOIWYt. 

Zdjęla imarynairikę jeg.o z krzesta i d:o­
.z.nala 11!Pes1podztiamki, która odraz.u ze1rwata 

taimy m]lczenira•. Dolna część ubra1nd1a porwa­
J1a by1lai w s,trzęipy. Gni'e1w - tyim razem 
gnuew g~s1p.oda1raietl ko1Me.ty ty1lko - uniósł 
ją. 

- Cóżeś zroiblir! z ubrnnirem, ty :idj.ofo, że­
by zrujnować .je w ten sposób? - wrrzas­
nę.ta na ca1fy gtos. Jego milczenie w oldpo­
w:i1edz1i d1orpr:ow.ad~Ho ją do wśdfe!kłości. 

W"tem do1z1na:la. ·nowe,j ni:es1podzta1n1ki1. Spo­
strze1gla1, że marynarka ni1e byla .podarta. 
iecz przepailona;. Cafa k1f~szeń zo1stała v.ryr­
\V'ama, jaikby przez wybuch. 

Zrozumiia1la ordraz.u co to 01z:na:czalo. 0-
sta,tniej nio1cy chodzilo o rprn1cę, a nre -o przy 
Jemno·sc. PPzy zaiwodowych ~;.wych zajc· 
oila1ch uhywa,f :broń w tej włafoi1e s,zero1kil•;J, 
wygo,dnej ikli1e1szen1i1. Strzc.Ja,f, trzymadąc bror'1 
,przy bioldrze, jaik iopLsywa1ł jej to nieraz. 
uwa1żają.c tem s,posób za 1na:Jskutec:z.n]ejszy i 
najmniej wirdoczmr. Opow1Ua.dam1i:a o tern ZJJ­
ws.ze nia1pe1!'nii1a!y ją tnvogą, a .teraz skoro 
f81kt stw!ileirdziilla ,naocz.nife,, byla ba1rdzilej jesz­
c:ze za1trwo,żo111a. 

Odr:zuci1ws1zy uibranie' na: krnes1I:o, s1pokoi­
nie Oitwmzy.fa doilną sz:uffadę !ilch jedrnej szet­
fy. Ni'c •by,Vo ·rewc~we:ru, choć tufa.j trz.yma I 
go za·\\·~sze, razcrm z im1nemi pr.zykreimi narzQ 
dz,i<e1mi SW!e1go faclm . 

RaiZ jes:z,cze wz;i.ęla .marynankę do ręki 
by obe.j.rzeć ją doktadnlie i 1zadl'1żala, z1auwa­
iyw!szy krwawe iplaimy na wew1nętrzine! .WJ 
stmnie. Zto1żyla ją, zwun,ę.ta i w1sunę1la do 
szuflady. , 

- Cóżeś •z·roMt z rewolwerem? - szep-
1nęt.a,, naichyilając sinę nald niim. - Tonnli'e, j~­

·stem n·fe1S1poiko:j1na. Gd.z1ie jest twój rewol­
we,r? 

- Za1bral1L mi go,, - mruiklllą1l, nie otwie· 
ra,jąc ·oczu. - To nile nie 1s21ko1dizi. Dad mi 
spokój .. 

Lecz nli:e mo1gł.a już pozoista:wić ,g.o w sp·1-

ko1j.u. Byfa przerażona i zasy;pyi~aila go py­
taniami. Czy przeszikodzo1110 tinn przy ra­
ba.cie? Czy by1ł zmuszon.y ipor2iUdć wisz:vst­
k·o i uc:rec? Czy imu co·ś grozi\ło.? 

Uspokolilf :ją. Ni'e byto o C·O się ,troszczyć. 
Wkońcu zaczęła. go na~na,w\ila1ć, by u­

:siad'ł na łóżrlm 1i coś· zjadf, lecz odmówtl. 
Tcmi1e, a mo·że jeste.ś ch01ry? -:- Na>chy;ll­

wszy się nad. nii1m, oidgarnęła mu wifosy z 
t:zoila: i po,c2uta1, że był'o zró,szv:ne ipote.m. -
Ni.e,doh:rlZe się czuje'S~;, stary? C6żeś pił 
przed rnbotą? Czy jesteś pewny,, że byfa t·J 
:::zyLSta wódlka, •a.i ,niie jarkleś fa:~sizowa1ne rz.c­
czy? No już dobrze„. rprześpiij stl1ę„ Afo. j:ik 
myślisz, może fopiiej będZ:ie, je:śli spailę two­
ją marynarkę? .. Tak zrolb!ę to je;s1zcze przed 
poh1d1~!i'ern. A teiraz wyijrdę na chwillę - za­
raz wrócę. 

No:we i odrębne uczruci.a zażegna1!y n.ie­
P·'.lrozumientiia. Zapomniia!a o tern, co sobie 
śfobo wa.ta. 

Wyszila raz je1szcze, tym raiz,eim C:zy1sto 
ubrnna. W1sizędzde ,przed otwarteim:r drzw·ia 
mi sfaly gruipy ludzi. 

- Słys·za1ta pani1? Zalbiito Chrd1sa? iP01w1iia 
da.ją, że Biridile lbyta z nim„. Z'l1a~eź% rnwol­
we.r moride1rny„. Spodzie1wać się mo.żemy po- · 
liicj1i kaiiJdej c:hwi[i.„ 

Srlowa te nli1e1ma~ przyp-raw,i1Jy ją 0 utra.tę 
przytonmośd„ . 

Zabilłeś Chr!llsa Broiwm i są na two.im tira-

pie„. Będą tutaj Jada chwila„. Zamknęła 
drz1w[ n:a klucz i usifowa1ta WIP01ć weń zw­
zumie.n1i1e grnżącego mu rni.eibez1Pieczeństwa 

- Toimile, ukryj si1ę gdz·ie. na mNość Bo. 
ga. 

- Da:j mi 1s1pokój -· bąkn.ąl znowu. 
- .l\~ówię d, zaraz tutaij będzie poliaia -
- Niieclrnj przyjdzie, - rzekł ze sfoicy-

zme:m. 
- Niie rns.z.ę s·ię z tego po;wodu. 
Blada jak trup, t11zęsąc się ca1!em oiakm, 

!'ze1pta.ła mu swoije perswazJ~. 
Była dzi1ewii1ąta goidizi1na - .ja1Sny dzień 

Ni'e odważyła się ni1sz•cz.yć zd1raidliiwej mai­
ryamrki w obaw1i1e, że przeszlkoid.zlilć jej mo­
,gą w tern ·zajęc1:1u Zamknęła drzwi ~ wy­
~zfa do w.zfai:rz'Olnych są1s 1'.1aidów., iudając spo. 
kój. Pirzeżywa1la nadcię:bsze pór godz:;Jn1y w 
swe1m życiiiu. , 

Aż w1rnszcie przyszli. 
Sprawa ta prnez poiHcję traktowana by­

ł;:>, bardzo 1powrużnie dla swed 'ta,jemni'czoś~i. 
J a1k zda1rza s1ilę częs1to w tym ,'Jrn6cu Londy­
nu, zda1r1z;e111i!e mi.a1l10 przypaidkp1we1g·o ś·w:i~ad·­
ka: jakaiś 1Sfa1r1usz:ka z :okna wiidzi.a'la .::atą 
bó.jkę i upiiernla się pr,zy sweim twie1rdzcniu, 
że było dwóch :zabitych. Początkowo jr;dcn 
mężczy~na s:trzeli:t do d.ru1gfego, a .. potem dzie 

· w1czyna · jalkJimś s1po1so1beim zawiaidnę!l"ll rewol 
werern. i 1strzeJlill1a, do mordercy. Gdy uci~­
ka1fai, oiba.j :przecli1w1niicy leżeili ,pow:a1lemL 

Jednak 1znalezii1ono !ty.11ko j.eid.nego - Chri 
rn. Byita tio rizeaz .nie1pojętc.v dla polii1cjr. Zja­
wi'fa s'i.ę., s!iilna 1!ilczehnie. Obsta.w:i1ono dziel-
11i·cę. Wszyscy imi'csz1ka11cy je.j wy!Jegl! J1 

dicę; schody do mtesz'ka111ifa ttu1l'ów byly 
naHoczo1ne i Kaitarzyna z .trnldinośdą po­
ws:tnzyma1la deka1wych i 1poliic)ję od wfargnlę 
c.ila do porJwau.. 

- Wejść nie można. Af.ówdę :prze,aie, że 

je:st c:hoivy. Od trzech dni· ,niie wsfawa,t z 
tóż1ka .. 

- Och! wiemy dobrze, żje w~chodzlił mi­
nio,nej nocy! Bez g1lupGtw, pr'O'sz.ę! Z:Olba.;ż.yć 
go mus,f11ny. 

Odsuinęl1i ją oide drzwi, w,eszln do poku­
j11 :r nachy1lli1U się 1nad .nim, .jalk Kata.r1z:rna 
przed trzyrdzJe:stru 1Pięoiu imnrnufaimi. 

-· ś.p1ilsz pan? Noi, ni'e sąd'zę. W ;ka.żdy·11 
raziei, przebudź sli·ę! 

Wiem z nkr.zy•Mem grnzy wysoik! s1er­
ża1111t polłlilcJ'.i odvrinąl kołdrę . i !Sfpo.jrizał na 
ka1fiużo k>rw~ i hla1dei, n·ieruchoane ręce. Tom 

· nlg.dy w1i1ę.cej obudZ!i1.ć ·się ni1e "mila1t PowoH 
111trata :kirwi sprowadzifa :z,gon, a te1rnz by­
lo już po wsz}~st1kiem. W!!edz1i1all ·odrazu, że 
czeika g;o śmi•erć, gdy wróclilf ido przytomno­
ścii 1i za w1lólkJ' 1sfę dn domu, iby 111ml"1zeć hk. 
:ak żył, ze stoicyzmem z· doimi1esz1ką jeuo 
goryczy w s:traisz~:Dwy1ch ciierpie1n~a1ch aa 
J11yśrl·, że ciios śmi'ertełny za:dala mu Biirdie 
że z,gLnąt z· jej. ręiki. 

Katarzyna tt.Ullil jęknęła a· paidając na ko­
lana ujęła: ,01foń Toma, OikrywaJJąc ją poca­
hmkami r 01blewając łzami. 

Tfum. L. M. 

DODA TEK NIEDZIELNY OO .• KUR.BERA LÓDZKIEOO"". 

Rok VI. Niedziela, 21 września 1930 roku. Nt'. 39. 

Pod sztandarem Sto Właścicieli Nieruchomości. 

W :nie1diz:Leł,ę, dnia 14 b. m., ·oldlbyila1 się w Łodzi u1 0iczystość p0isw1ę1celllia sztamidam Stoiwa1rzyszc ni:a W•l1a1ś1cvciieH Ni'emrnho­
imośd, Ko~o w Roik~cru. Udziha~ w niiej wizięly U:czne ideilegaicje St.oiw. W:!aiści1ciełl. Ni:emchomoś,ci w Łod.zr, z p.reiz·e1sem .raJd. 
nym 5zo1r1em na 1c:zel1e, Na zdjędu wli1dz;imy iUOZestn;k·ów uwczyS1t01śoi, ,zelbr.any.ch piriz,eid kJat~dra. iJ)O v.-ys.łudhamlitu ·niaihoi-

żeństwa. 
I -· -' ._,., ___ ._,i"' - ;,::._„ • .....i. 
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